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Wszechświat 1882, Tom I, Nr 37, str. 577-580

RÓŻNICA POMIĘDZY  
ZWIERZĘCIEM A ROŚLINĄ

przez Edwarda Strasburgera Prof. Uniw. w Bonn.

Jeśli przez pewien czas w cieplarni, przezna-
czonej na hodowlę roślin, trzymać będzie my 
warstwę drobno połupanej kory garbarskiej, 
to na powierzchni takiego sztucznego pokładu, 
zastępującego ziemię, ukażą się bryłeczki żółtego 
śluzu, w szczególny sposób rozgałęzione. Badając 
je bliżej, spostrzeżemy, że się z miejsca na 
miejsce przenoszą; w jednem miejscu wpełzają 
pod powierzchnię, aby w innem znów się na 
wierzch wysunąć, a ówdzie po doniczce lub tyczce 
kwiatowej spinają się nawet do góry. Garbarze 
zowią te kawałki śluzu „kwiatem kory garbarskiej" 
(Lohbluthe), my zaś nadajemy im nazwę 
pierwoszczni lub z łacińska plasmodium (fig. 1).

Bryłki bynajmniej nie są martwym śluzem, 
— jestto, przeciwnie, żywa materyja, ta sama, 

która wchodzi w skład każdego zwierzęcia  
i każdej rośliny, którą tedy uważać należy za 
podstawę wszelkiego życia. Zowiemy ją zarodzią 
lub protoplazmą. Przyjrza wszy się śluzowym 
bryłkom na korze garbarskiej, przychodzimy do 
przekonania, że zaródź jest istótą ciągnącą się, 
miękką i drobno-ziarnistą; którą chemija zalicza do 
szere gu ciał białkowych. Dziwne więc bryłki śluzu 
są żyjącą masą białkową i stanowią typ żyjącego 

ciała, jak tylko można najprościej zbudowanego. 
Pełzające ruchy garbarskiego kwiecia, choć 
powolne, mogą być jednak dostrzegalne nawet 
gołem okiem. Mikroskopo we badanie zupełnie inny 
obraz oczom naszym ukazuje. Potrzeba jednak, 
aby, pierwoszcznia własnym ruchem dostała 
się na szkiełko, które pod mocnem umieszczamy 
powiększeniem. Własnym ruchem, pierwoszcznia 
wpełznąć musi dlatego, że o przenoszeniu ręką 
ludzką ani nawet myśleć niemożna. Materyja 
plasmodyjum tak jest bowiem czułą, że ją każde 
mniej łagodne dotknięcie zabija. Przepyszny  
i pociągający obraz roztacza się przed nami pod 
mikroskopem! W każdej cząstce pierwoszczni,  
w każdej odrobinie od bywa się ruch, widnieje 
życie! Widać szerokie strumienie, rozlewające się 
w różnych kierunkach wśród całej masy. Mnóstwo 
ziarn płynie korytem tych strumieni. Tu i ówdzie 
szeroki prąd rozgałęzia się na węższe odnogi, a te 
znów dzielą się na drobne strumyki. — Wszystko 
zmierza ku brzegom pierwoszczni, gdzie z łona 
masy wypuklają się nowe odga łęzienia, nowe 
wypustki. Następnie ruch wolnieje, przycicha, 
ustaje, aby po krótkiej przer wie, z rosnącą co 
chwila chyżością, w odwro tnym powstać kierunku. 
Znowu potoki zbie gają się w rzeki, a te w szerokie 
koryta; ziarnista zaródź bieży wstecz, a utworzona 
przed chwilą wypustka znika wciągnięta w masę 
zarodzi. Miałażby teraz zginąć bez  powrotnie? 
Nie, gdyż w najbliższej już chwili zaródź znów 
zaczyna doń przypływać. W ten sposób ciągnie 
się to życie, wśród najróżnorodniejszych zmian, 
których powab nigdy nie przestaje zachwycać 
badawczego oka. Nowe gałązki i konary 
wyrastają z łona pierwoszczni, a gdy się ze sobą 
zetkną, łączą się i zlewają, tworząc rodzaj siatki  
z pustemi pośrodkti okami. Cała bryłka posuwa 
się, albo może raczej powoli płynie po powierzchni 
przedmiotu, stanowiącego jej podłoże.

Gdy taka pełzająca pierwoszcznia napotka 
jakie obce drobne ciałko, otacza je dokoła i do 
wnętrza swego przyjmuje. Jeśli pochłonięte ciało 
jest nierozpuszczalnem, jak naprzykład ziarnko 
piasku, wtedy pierwoszcznia w dalszym swym 
ruchu zaraz je uwalnia, od dala się i pozostawia 
je nienaruszonem. Jeżeli zaś jestto jakiś strawny 
pokarm, np. ziarnko skrobi, w takim razie powoli 
rozpuszcza się w plasmodyjalnej masie i zostaje 
zużyty na przyrost ciała pierwoszczni.

Pierwoszcznie są wrażliwemi na działanie 
światła, od którego — dziwna rzecz — za młodu 
stronią, a później przeciwnie łakną i szukają.  
I tak: gdy młode pierwoszcznie będą wystawione na 
bezpośrednie działanie silnego światła natychmiast 
chowają się pod powierzchnię swego podłoża, 
stare zaś plasmodyja przy najsilniejszem nawet 
oświetleniu wyłażą na wierzch, aby tu wydawać 

Fig. 1. Plasmodium.
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owoce. Nie wszystkie jednak barwy widma 
słonecz nego taki mianowicie wywierają wpływ 
fizyjologiczny. — Żółte promienie, najbardziej 
wzrok nasz rażące, wcale nie działają, gdy 
tymczasem promienie niebieskie, dla nas o wiele 
mniej jaskrawe, wywierają największy wpływ.

Zestawiając przytoczone powyżej dane, musi-
my uważać pierwoszcznie za żyjącą mate ryją 
białkową, która, pomimo braku jakichkolwiek 
specyjalnych narządów, spełnia naj ważniejsze 
czynności życiowe: porusza się, przyjmuje pokarm 
i jest wrażliwą na podra żnienia.

Czy pierwoszcznie należy uważać za ustrój 
zwierzęcy czyli też roślinny?

O ile kierowalibyśmy się zwykłem naszem 
codziennem doświadczeniem, powinnibyśmy 
zaliczać plasmodyja do królestwa zwierząt, 
przedewszystkiem ze  względu na  ich ruch i sposób 
przyjmowania pokarmu; zanim je dnak wydamy 
stanowczy wyrok, przypatrzmy się, jaki jest dalszy 
przebieg życia tych żyjących ustrojów.

Za nadejściem dojrzałości pierwoszcznia wyłania 
się na powierzchnię i tu wytwarza owoce. Jej zaródź 
zamienia się wówczas na drobne komóreczki czyli 
woreczki, w których wnętrzu powstaje drobny 
pyłeczek. Całość przybiera  formę płaskiego 
krążka o grubej skorupie (fig. 2), którego wnętrze 
wypełnia ów czarny pyłek, niby proch strzelniczy; 
pyłek ów przypomina nasiona, położone wśród 

dojrzałego owocu. Za dotknięciem takiego krążka, 
odgrywającego rolę owocu,   wzbija się czarna 
chmurka pyłu, który rozprasza się w otaczającem 
powietrzu.

Takiego rodzaju owoc chyba zbliża się bar dziej 
do naszych pojęć o tworach roślinnych? Pierwszy 
ten nasz przykład uczy nas, jak dalece kłopotliwem 
jest stanowcze orzeczenie, czy dana istota, będąc na 
niskim szczeblu organizacyi, jest zwierzęciem lub 
rośliną, po mimo, że z wszelką łatwością odróżniamy 
wyższe  zwierzęta od wyżej stojących roślin.

Pojedynczy pyłek czarny wytworzony w opi-
sanych powyżej owocach, który możnaby porównać 
z nasieniem, przy silnem po  większeniu przedstawia 
się jako kuleczka lub pęcherzyk, zawierający nieco 
zarodzi. (fig. 3, N-r 3). Gdy taki pyłek padnie na 
wo dę, pęcherzyk pęka, zaródź wydostaje się na-
zewnątrz, a pęknięta skorupka zostaje opróżniona 
(fig. 3 N-r 2).

Po wyjściu nazewnątrz, bryłka zarodzi przybiera 
postać mikroskopijnej gruszeczki lub kuleczki 

(fig. 3 N-r 1), której ogonek przedstawić sobie 
możemy jako nadzwyczaj cienką rzęsę. Rzęsą tą 
protoplazmatyczna gruszeczka poczyna wiosłować 
i szybko pływa po powierzchni wody. Taki tryb 
życia u tych nikłych istotek może trwać przez kilka 
dni; ilość samoistnie poruszających się gruszeczek 
skutkiem podziału powiększa się, albowiem 
każda gruszeczka rozpada się na dwie równe 
połowy, które w dalszym ciągu prowadzą podobne 
życie. Następnie grusze czki pozbywają się rzęs, 
wciągając je w substancyją, a żwawy dotychczas 
ruch przechodzi w powolne pełzanie (fig. 3 N-r 5), 
następnie pełzające bryłki poczynają się łączyć ze 
sobą (fig. 3 N-r 4).

Gdy dwie lub więcej bryłek styka się ze 
sobą, następuje ich połączenie w jedno ciało,  
i ostatecznie z całego mnóstwa tych samo dzielnych 
istotek powstaje znów jedna plasmodyjalna masa, 
t. j. pierwoszcznia, którą gołem okiem dostrzedz  
i obserwować można (fig. 3 N-r 6).

Takim jest całkowity przebieg rozwoju tego 
prostego żyjątka, które równie dobrze mogli  
byśmy nazwać rośliną lub zwierzęciem. Z powodu 
właściwości skupiania się w pierwoszcznie — 
istoty, o których mowa, od dosyć dawna wielu 
zaciekawiały badaczy. Wyżej już powiedzieliśmy, 
że pierwoszcznia jest gołą i czystą zarodzią, jaką 
spotykamy w ciele każdej rośliny i u każdego 
zwierzęcia.

Cienki skrawek lub płatek, świeżo wycięty  
z ciała zwierzęcego lub roślinnego, uważnie 
badany pod mikroskopem, nie okazuje jedno litej 
budowy. Gdy go bowiem starannie rozpatrywać 
będziemy, zobaczymy, że jest zło żonym z małych, 
drobnych, oddzielnie uwy datniających się (fig. 4) 
części  składowych.

Zwłaszcza w ciele ro śliny łatwo odróżnić 
pęcherzyki, a w nich materyją, która posiada 
takie same własności, jak substancyja składająca 
pierwoszcznię. Te pojedyncze cegiełki, z któ rych 

Fig. 2. Ślusowiec.

Fig. 3.  Rozwój plazmodium.
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się składa każde ciało zwierzęce lub roślinne, 
zowiemy ko mórkami. Przed dwu stu już laty odkryto 
komórki, lecz dopiero w czwartym dziesiątku 

bieżącego stulecia udowodniono, że każde zwierzę 
i każda roślina składa się z komórek i do tego 
wyłącznie i jedynie z komórek. W zeszłym dopiero 
roku sypaliśmy mogiłę dwum twórcom teoryi 
komórkowej: Matyjasowi Jakóbowi Schleidenowi  
i Teodorowi Schwannowi.

Każda komórka rośliny jest takim samym 
tworem, jak dopiero co opisany pyłek z owoców 
„garbarskiego kwiecia" — jest ona we wnątrz 
wypełniona zarodzią, a z zewnątrz stałą osłonięta 
błonką. "Wśród zarodzi zawsze znajduje się 
kulka, która ważną odegrywa rolę w odżywianiu 
i rozmnażaniu się komórki; kulce nadajemy 
miano jądra komórkowego. Zaródź  komórek  
zwierzęcych lub roślinnych często odbywa takie 
same żwawe ruchy, jakie poznaliśmy poprzednio  
w pierwoszczni: w obu razach spostrzegamy żwawe 
prądy — nąjróżnorodniejsze i w najrozmaitszych 
dążące kierunkach.

Oczywistem jest tedy, że na kresie pomię dzy 
państwem zwierząt i roślin, różnice muszą się 
zacierać; wszak to ta sama materyja oży wiona tu 
i tam, t. j. w roślinach i w zwierzętach, stanowi 
podstawę bytu.

Jak dalece na tych kresach krzyżują się właściwości 
roślinne i zwierzęce, spróbujemy stwierdzić na 
innych jeszcze przykładach. Będziemy przytem mieli 
sposobność zapozna nia się z ciekawemi istotami, dla 
nieuzbrojonego oka zgoła nieistniejącemi: żyjątka te 
niekiedy tak są drobne, że milijony ich wypełniłyby 
dopiero jednę kroplę wody.

Fig. 4. Skrawek roślinny pod mikroskopem.

Wszechświat 1882, Tom I, Nr 36, str. 568-571

O PRZEMIANACH OWADÓW 
(Metamorphoses insectorum)

podał D-r J. S 2 n a b I.
(ciąg dalszy cyklu o przemianach owadów  

z poprzedniego numeru  
Wszechswiata [Tom 119, Nr 10-12]

Liszki grzybojadów (Mycetophilidae) i nie które 
inne snują jedwabiste oprzędy z organu, otwiera-
jącego się na wardze dolnej, (toż samo liszki pcheł, 
zaliczanych przez niektórych do owadów dwuskrzy-
dłych, ze względu na podo bieństwo swej budowy, 
chociaż pchły skrzy deł nie posiadają).

Jak liszki tak i poczwarki owadów dwu skrzydłych  
posiadają budowę niejednakową i kształty różno-
rodne; u „Diptera cyclorapha” (much pospolitych  
i t. p.) poczwarki są nie ruchome, kształtu owalnego 
i pokryte, a ra czej spowinięte skurczoną, niezupeł-
nie ze schłą skórą liszkową. Takowa za pośrednic-
twem dychawek zostaje w ścisłym związku życio-

wym z wnętrzem poczwarki; nie spo strzegamy 
tego w żadnym rzędzie owadów. Poczwarka taka 
(fig. 7)  zowie się bobówką (Pupa coarctata Linn., 
Vermi-Pupa Latr., Chrysalis dolioides Lam).  
W przedniej części bobówki, w której mieści się głowa 
owadu, znajduje się mała przykrywka niewyraźnym 
szwem kolistym na okrywie (Puparium) od znaczona; 
przykrywka przy pewnem użyciu siły może być odrzu-
coną, przez co tworzy się otwór dostateczny dla wyj-
ścia owadu. Wiele gatunków owadów muchowatych, 
nieposiadających pęcherzyka czołowego (jak np. 
mszycówki, Syrphidae) może wysadzić przykryw kę, 
napierając nań głową lub ogonem, więk sza jednak 
część poczwarek muchowych po siada osobny czaso-
wy przyrząd, wyłącznie służący do tego celu; jestto 
tak zwany „pę cherzyk czołowy”, umieszczony na 
czole po nad różkami; owady mogą go nadąć powie-
trzem tak dalece, że dochodzi do wielkości samej 
głowy, a ponieważ wywiera znaczne ciśnienie, więc 
przykrywka wnet odskakuje. Nieraz można widzieć 
muchy świeżo wyszłe z bobówek z nadętą i białoza-
barwioną częścią głowy ponad rożkami. Pęcherzyk 
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taki zwolna się kurczy i chowa w jamkę, znajdującą 
się tuż  ponad rożkami; szczególna ta dźwignia taką 

posiada siłę, że zdolna jest nawet rozsa dzić twarde i 
włókniste galasówki, w których spoczywają bobówki 
nasienne. (Trypetidae — jak T. cardui, zob. Reau-
mur III). U innych dwuskrzydłych (D. orthorapha 
np. Tipula, Tabanus) poczwarki są najrozmaitsze, 
to nie ruchome i zeschłą, zamarłą  skórą liszkową, 
luźno jakby oprzędem pokryte, to znowuż chociaż 
nieruchome, atoli zupełnie swobodne, t. j. niepo-
kryte jakowąś ogólną okrywą,   któraby zasłaniała 
części zewnętrzne owadu, lecz każda część ciała (jak 
głowa, rożki, nogi, tu łów i t. p.) owinięta jest cienką 
powłoczką chitynową, przez którą prześwieca. Po-
czwarka taka, właściwa także chrząszczom i błon-
koskrzydłym, zowie się według Jarockiego zamarą 
(Pupa incompleta  Linn., v. Mumia coarctata Lam., 
v. Nymphe Latr.). — Na koniec poczwarki niektórych 
innych dwuskrzydłych  owadów z tego  samego  od-
działu, jak np. komarów (Culicidaej i drgalczyków 
(Chironomidae) są bardzo ruchliwe, pływają szyb ko  
w wodzie, nieprzyjmując przytem żadnego zgoła po-
żywienia; zwane są one nibypoczwarkami albo nim-
fami (Pupa semicompleta Linn., y.  Nympha  Lam.,  
v. Demi-Nymphe Latr.), a w innych rzędach owa-
dów zdarzają się tak że u ważek, jętek i t. d. Ileż to 
razy zdarzało się  nam widzieć w stojących wodach, 
w na pełnionych wodą deszczową beczkach, dro-
bne stworzonka podobne do rybek, zwinnie i szybko  
w różnych pływające kierunkach i przewracają-
ce najrozmaitsze koziołki. Jedne z nich wystawia-
ją często na powierzchnię wody na tylnym koń-
cu   ciała umieszczoną długą i cienką rureczkę (fig. 

4, 1 a), na wierz chołku której znajduje się otworek 
oddecho wy (Stigma), tchawką zwany (1 b), a tuż 
obok niej pęczek delikatnych piórek, czyli tak zwa-
nych skrzel dychawkowych (1 c), któremi sterują  
i oddychają w wodzie, gdy rurka któ ra  jest wy-
lotem wewnętrznych dychawek (Tracheae) słu-
ży do zaczerpnięcia powietrza. Okrągła główka  
(1 e) tych istot, zwrócona ku dołowi, opatrzona jest 
wyraźnie oczkami (1 d). Są to liszki komarów, tej 
prawdziwej plagi naszych mieszkań letnich. Inne 
znowuż małe stworzonka, będące ich poczwarkami, 
o głowie (2 e) zgrubiałej i ku piersiom pod winiętej, 
opatrzonej dużemi oczami (2 d), żwawo i bezustanku 
podpływają z dołu ku górze i napowrót się zanurza-
ją; dochodząc do po wierzchni   wody, zwracają ku 
niej część grzbietową swego ciała, na niej bowiem 
osa dzone są dwie krótkie  rureczki oddechowe (2 a); 
przy końcu ciała mają dwa długie skrzela dychaw-
kowe (2 c), podobne do ogona ry biego. Gdy chwila 
wylęgu komarów się zbliża, małe nimfy gromadnie 
cisną się ku powierzchni wody i stają się prawie nie-
ruchomemi; powłoka zewnętrzna ich ciała, (okrywa 
poczwarcza, Puparium), w okolicy grzbieto wej   wy-
stawiona na powietrze, zsycha się i pęka pośrodku 
(tak samo u ważek i jętek) i gotowy komar ostrożnie  
z niej wyłazi. Na przód wystawia głowę, następnie tu-
łów, zwol na wspiera się na swych długich nóżkach; 
poczwarcza okrywa staje się dla niego łódeczką. — 
mimowolny żeglarz czyni nieskoń czone usiłowania, 
ażeby się jego wątły statek nie chybnął; zwolna wy-
prostowywa się, skrzydła rozciągają się i gładzą, a 
gdy się do statecznie pokrzepi, co następuje szybko 
je żeli powietrze jest ciepłe, wzlatuje w powie trze i 
— jest ocalony. Jeżeli powietrze jest spokojne, wtedy 
wszystko odbywa się bez żadnego przypadku; jeżeli 
jednak  w czasie wykluwania się komarów    atmosfe-
ra   jest wzburzona, wtedy zdarzają się liczne rozbi-
cia drobnych statków; komary nie wzmocniwszy się 
jeszcze dostatecznie, padają, słabe ich łó deczki prze-
chylają się i przewracają i owady całemi tysiącami 
topią się. niemogąc wzlecić w powietrze z powodu 
zamokłych skrzydeł. Czerwone liszki i poczwarki 
drgalczyka (Chironomus plumosus) (fig. 3)  również 
w ciągu lata spostrzegać się dają w stojących wodach  
i kadziach napełnionych wodą deszczową. Po-
czwarki ich przebywają na dnie, lecz czę sto pod-
pływają ku powierzchni wody, poru szając ogonem, 
jak wiosłem. Gdy poczwarka dosięgła powierzchni, 
wtedy grzbietem zwra ca się ku niej, staje się nieru-
chomą i chociaż cięższa nieco od wody, nie  tonie, 
albowiem woda szybko spływa z grzbietu poczwar-
ki, wzniesionego nieco ponad powierzchnię wody  
i pokrytego tłustą wydzieliną. Grzbiet ten szybko 

Fig.  7. Liszka i bobówka krzewnicy pstrej. (Gymnosoma ro-
tundata).
1. Liszka krzewnicy żyjąca   pasorzytnie   w ciele plus kwy 
drzewnej szarej (a) (Pentatoma grisea); (b) koniec ciała lisz-
ki tworzący rurkę zakończoną otworkiem od dechowym   (c) 
sterczy   w  otworze   oddechowym   czyli w tehawee pluskwy. 
2. bobówka krzewnicy.
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schnie i odpycha wodę tak samo jak cienka i sucha 
szpilka, na wodzie zlekka poło żona, utrzymuje się na 
jej powierzchni. Przed wyjściem owadu  grzbietowa 
część okrywy poczwarczej pęka, tak   samo jak u ko-
mara, i owad w przeciągu kilku godzin wychodzi.

U wielu poczwarek, należących do działu owa-
dów dwuskrzydlych długorożkowych po wierzchnia 
ciała osadzona jest ostremi i ku tyłowi skierowa-
nemi ząbkami lub haczykami; na krótki czas przed 
wyjściem owadu poczwarka taka, poruszając cia-
ło w rozmaitych kierunkach, zwolna posuwa się ku 
przodowi, lecz w tył cofać się nie może; poczwarka 
wiel kiego komara zwanego Zbutwieniem (Tipula 
oleracea) kręci się około swój osi i w ten spo sób 
dochodzi do powierzchni ziemi, przebyw szy prze-
strzeń kilku lub kilkunastu cali; tak samo wysuwa-
ją się poczwarki owadów (nietylko dwuskrzydłych, 
lecz i motyli i t. d.) z pod kory drzew i nieraz widzi-
my próżne okrywy pupkowe, sterczące w dziurach 
zro bionych w korze. W czasie wydobywania się 
owadu z okrywy poczwarczej potrzebną jest nie-
kiedy pomoc swobodnych sąsiadów; kapi tan Percy 
zauważył raz, że samica Zbutwie nia (T. oleracea) 
wydobywszy głowę, piersi i przednią parę nóg, da-
lej już nie mogła oswobodzić się z swych więzów; 
nagle uka zały się dwa samce, należące do tegoż 
gatun ku i ustaliwszy okrywę poczwarczą tylnemi 
nogami i cęgami odbytowemi, uchwyciły ma łego 
więźnia gębą i przedniemi nogami i po ruszając się 
w tył i ku przodowi, uniosły go w górę; po wyjściu 
samicy trzymały jeszcze przez pewien czas okrywę, 
dopóki oswobo dzony owad zupełnie się nie rozwi-
nął, następ nie odleciały. I w innych rzędach owa-
dów, up. u mrówek, taka pomoc daje się niekiedy 
spostrzegać.

Liszki owadów siatkoskrzydłych, wielu chrząsz-
czy, os roślinnych i motyli posiadają budowę znacz-
nie doskonalszą od liszek dwu skrzydłych; oprócz 
głowy zawsze u nich wy raźnej i odgraniczonej, trzy 
pierścienie tuło wiowe, z których składa się tułów 
(Thorax), są wyraźnie od reszty pierścieni brzusz-
nych oddzielone, a na dolnej powierzchni opatrzo-
ne są trzema parami nóg prawdziwych, które od nóg 
owadu dojrzałego różnią się kształtem, wielkością, 
a szczególniej tem, że części koń cowe nóg (człon-
ki stopowe nóg) są mniej roz winięte; zresztą są do 
nich podobne. Oprócz tych nóg znajdują się bardzo 
często nogi cza sowe osadzone na powierzchni dol-
nej brzusz nych pierścieni ciała; nogi te właściwe 
tylko okresowi liszkowemu życia owadu, są to krót-
kie, grube wypuklenia skórne u dołu pazur kami nie-
kiedy uzbrojone, służące do pełzania i przyczepia-
nia się do rozmaitych przedmio tów; nazwano je, jak 

już wyżej powiedziano, nóżkami brzusznemi albo 
nibynóżkami (Pedes spurii s. pseudopodii); liszki je 
posiadające, zowią się gąsienicami (Erucae); liszki 
chrzą szczy nieposiadające nibynóżek, znane są pod 
nazwą pędraków (Larvae).

Motyle czyli owady łuskoskoskrzydte (Lepidop-
tera). Głowa gąsienicy motyla jest natury rogo-
wej, kształtu najczęściej okrągłego po dzielona na 
dwie półkule. Na boku każdej półkuli nazewnątrz 
ponad różkami ustawio ne są w półkole oczy poje-
dyncze (ocelli) w różnej liczbie, zwykle 4 do 6-iu. 
Gęba po kryta twardą wargą górną (Labrum) 
nie słu ży do ssania, lecz uzbrojona dwiema sil-
nemi i twardemi szczękami górnemi (mandibu-
lae) (s,) przystosowaną jest  do gryzienia. Spód 
składa się z trzech, przy nasadzie zrośniętych, czę-
ści, z których obie poboczne grube i stoż kowate 
wyobrażają żuchwy czyli szczęki dol ne (maxil-
lae) (s2), a brodawkowata lub stoż kowata średnia 
—wargę dolną (Labium) (s3); ta znów utrzymuje  
z każdej strony drobne dwuczłonkowe głaszczki 
(palpi labiales), a w środ ku między niemi ma ru-
chomy wyrostek, ka dzielnikiem (fusulus, pupilla) 
(kd), zwany, któ ry jest wyjściem ukrytego w ciele 
przyrządu przędnego, jedwabistą materyją Wyra-
biającego i służy gąsienicy przy robieniu tkanin  

Fig. 8.    Część przednia głowy i części gębowe młodej gąsie-
nicy Prządki nieparki (Liparis dispar).
0 — oczy pojedyncza czyli przyoczki;   r — dwustawowe rożki.
s3 — silne chitynowe szczęki górne (Mandibulae) we  wnątrz 
zazębione.
g2 — słabe dwustawowe szczęki dolne czyli żuchwy (maxil-
lae) podobne do rożków, służące do przytrzymywania i do 
badania jakości pokarmów; każda żuchwa składa się z dwu 
pierścieni: z zawiasy czyli zamku (eardo) a — gdyż obraca 
się około czaszki, jak drzwi około swych zawias, i trzonka t 
(stipes); na ostatnim są trzy stawowate wyrostki, z których 
pw — jest płat kiem wewnętrznym żuchwy (lobus int: v. infe-
rior), pz — płatkiem zewnętrznym (lobus ext, v. superior), gk2 
głaszczką żuchwową (palp. maxill); Pj szczęki tylne zrosłe 
czyli warga dolna, w środku jej wyrostek przędny (kadzielni-
ki, kd — zakończony otworkami; po bokach glaszczki wargo-
we (palpi labiales) gk3
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i oprzędów. Z każdej strony nad pyszczkiem osadzo-
ne są rożki (antennae) (r) z 2—4—5-iu członków 
złożone; są to połączone z sobą rur ki chitynowe, 
pośrodku których przebiega gruby nerw odchodzą-
cy z mózgu; za pośred nictwem rożków owady po-
rozumiewają się z sobą i rozpoznawają przedmioty 
zewnętrzne. Ciało gąsienicze zazwyczaj miękkie 
składa się z 12-tu, przegubami ze sobą spojonych, 
pier ścieni, z których trzy pierwsze tułowiowe wy-
obrażają tułów (thorax), a dziewięć na stępnych czy-
li odwłokowych, odwłok (abdomen) doskonałego 
motyla. Każdy pierścień, wyjąwszy 2-gi, 3 i 12-ty, 

ma na bokach w ro gowej oprawce po jednej piono-
wo rozłupanej tchawce (stigmata), które prowadzą 
do dychawek (tracheae), t. j. przewodów oddecho-
wych w głębi ciała nieskończenie rozgałęzio nych. 
Na ostatnim pierścieniu czyli kuprze jest odbyt 
(anus), zamknięty klapką odbyto wą. Zwierzchnia 
część ciała gąsienicy nazywa się grzbieciem (dor-
sale), część powyżej tchawek poboczem (subdor-
sale), wzdłuż tchawek pobiodrzem (stigmatale),  
a część spodnia brzuszem (abdominale), do którego 
przytwierdzo ne są nogi, jedyne narzędzia do prze-
noszenia się  gąsienicy z miejsca na miejsce.

Wszechświat 1882, Tom I, Nr.39, str.625-630

O PRZEMIANACH OWADÓW 
(Metamorphoses insectorum)

skreślił D-r J.  S z n a b I.
(Dokończenie).

Chrząszcze (Coleoptera). Liszki ich zwane pę-
drakami (Larrae) o postaci wydłużonej lub stoż-
kowatej, mają uzbrojenie gębowe gryzą ce, niekie-
dy przekształcone w obcęgi ssące i tak samo jak  
chrząszcze doskonałe żyją w sposób najrozmaitszy; 
najczęściej odbywają przemiany zupełne, chociaż 
są między niemi rodzaje, a  nawet rodziny np. ku-
sokrywki (Staphylinidae), świetliki (Lampyridae) 
it. d., u których przemiany raczej do niedoskona-
łych zaliczone być winny. Pędraki są albo bez-
nogie i do robaków podobne, tak samo, jak liszki 
much, różnią się jednakże tem od tych ostatnich, 
że mają głowę wyraźną, niekiedy przyoczkami czy-
li oczami pojedyńczemi (od 2 do 6-iu) opatrzoną; 
takie liszki znajdują się u wołków (Circulionidae),   
cieśli (Cerambycidae), bogatków (Buprestidae);   
u wachlarzorożnych (Lamellicornia), do których   
nasz chrabąszcz pospolity należy, wcale oczu nie-
ma; inne posiadają jeszcze trzy pary prawdzi wych 
nóg, krótszych zwykle, niż u owadu dojrzałego, 
przyczepionych do tułowia, tj. do trzech pierw-
szych pierścieni ciała równoznacznych z tułowiem, 
a prócz takowych mają jeszcze po jednej niby-
nóżce na ostatnim pier ścieniu ciała11); niektóre 
liszki mają nawet krótkie rożki i twardy puklerz 
karkowy; po zostałe pierścienie ciała, najczęściój  
w liczbie 9-iu składają odwłok (abdomen). Głowę 
mają zazwyczaj nagą i u niektórych wsuwalną (np.  
u świetlika świętojańskiego) w pierw szy pierścień 
1 Nibynóżkę u wielu chrząszczy stanowi ostatni pierścień 
ciała pod kątem tępym połączony z przedostatnim pier-
ścieniem ciała; u kusokrywek (Staphylinidae) nibynóżka 
jest bardzo długa i walcowata,

ciała; na niej umieszczone są, rozpatrując z góry 
ku dołowi: warga górna (labrum) różnego kształ-
tu, szczęki górne (mandibulae), szczęki dolne 
czyli żuchwy (maxillae) i warga dolna (labium), 
prócz tego do ostatnich przyczepione są głaszczki 
żuchwo we (palpi maxillares) i wargowe (p. labia-
les); u piaskowca (Cicindela), tak samo jak u owa-
da doskonałego znajduje się trzy pary głaszczek.  
U niektórych liszek uzbrojenie gębowe służy za-
razem do gryzienia i ssania, np. u pły waków (Dy-
tiscidae) (fig. 12) wielkie, sierpowatego kształtu 
szczęki posiadają wewnątrz kanał otwierający się 
na ich szczycie, a ku dołowi przedłużający się aż 
do przełyku (oesophagus). Jedne pędraki żyją sub-
stancyjami roślinnemi lub gnijącemi albo butwie-
jącemi szczątkami organicznemi; inne są drapież-
ne, żywiąc się owadami, a nawet małemi rybkami 
i kijanka mi; niektóre są pasorzytami i przebywając  
w gniazdach owadów błonkoskrzydłych żywią się 
ich jajami i miodem (jak np. maik Meloe, kantary-
da lekarska Lytta vesicatoria, Sitaris, którego prze-
miany zostały poprzednio opisa ne (zob. rysunek  

fig. 13); liszki maików włażą w kwiaty pierwiosn-
ków i roślin, należących do rodziny Asclepiadeae 
i uczepiwszy się pszczół odwiedzających kwiaty, 
zanoszone są do gniazd; inne znowu liszki, miano-
wicie z podrzędu wachlarzoskrzydłych (Strepsip-
tera v. Rhipiptera jak: Xenos vesparum, która żyje  

Fig. 12. Liszka pływaka pospolitego (Dytiscus marginalis), 
pożerająca liszkę jętki.
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w Sphex i Polistes gallica, Stylops melittae w ga-
tunkach pszczoły Andrena), zali czanych przez 
Grerstackera do owadów siatkoskrzydłych, żyją pa-
sorzytnie na owadach błonkoskrzydłych; bezskrzy-
dłe i beznogie ich samice podobne do robaków, nie 
opuszczają przez całe życie swej pokrywy pupkowej 
i sie dziby na odwłoku os i trzmieli, po zapłodnie-
niu zaś rodzą gotowe liszki, opatrzone tak samo jak 
larwy kantaryd trzema parami nóg i dwiema ogo-
nowemi szczecinkami. Liszki takie, przeniósłszy się 
na pszczoły i osy i wświdrowawszy się w ich cia-
ło, odbywają wraz z niemi powietrzne wędrówki,  

a zrzu ciwszy skórę po ośmiu dniach, zamieniają się 
na beznogie liszki, zamieniające się na pupki we-
wnątrz pupek błonkoskrzydłych; z odwłoku ostat-
nich wydostają się owady doj rzałe. Ostatni, więcej 
skomplikowany rodzaj przemiany, nazwano „prze-
mianą nadzwyczaj ną” (Hypermetamorphosis),  
o której już wspomniano przy ogólnej klasyfikacyi 
prze mian owadzich.

Znajome wszystkim pędraki chrabąszczy (Melo-
lontha vulgaris) żyją w pierwszym roku gromadnie 
w ziemi, karmiąc się gnojem i butwiejącemi cząst-
kami roślin; w drugim i trze cim roku życia stają się 
wielce szkodliwemi, podjadając korzenie roślin, 
szczególniej zbo żowych, w ciągu czwartego (lub 
trzeciego) lata robią sobie kotlinkę i przeobraża-
ją się w poczwarki, z których po upływie czterech 
do ośmiu tygodni, w miesiącu Sierpniu lub Wrze-
śniu lęgną się chrząszcze, pozostające atoli jeszcze  
w ziemi aż do przyszłej wiosny. Poczwarki chrząsz-
czy, nazwane przez prof. Jarockiego „zamarami” 
(Pupa incompleta Linn. t. Mumia coarctata Lam. 
v. Nymphe Latr.) wogóle podobne do owadów 
doskona łych, lecz nieruchome i z nierozwiniętemi 
skrzydłami, pokryte są cieniutką okrywą poczwar-
czą, przylegającą ściśle do wyraźnych i dość swo-
bodnych członków przyszłego owadu, tak, że widać 

je dokładnie przez okrywę; każdy z osobna członek 
pokryty jest odddzielną pokrywą jakby futerałem, 
odpadającym podczas wylęgania się owadu 2).

Chrząszcze, których poczwarki żyją w zie mi lub 
wewnątrz pni drzewnych, po wyjściu z poczwarek 
zachowują się przez czas niejaki bezczynnie, dopóki 
pokrywy skrzydłowe (Elytra), chroniące ich cienkie 
błoniaste skrzydła nie stwardnieją; tym sposobem 
za bezpieczają te ostatnie od możliwego szwan ku 
podczas następnego przeciskania się przez ziemię 
lub drzewo; nosoróg (Oryctes nasicornis) po wylę-
gnięciu się z poczwarki pozostaje jeszcze przez cały 
miesiąc pod ziemią, chra bąszcze zaś znacznie dłużej.

Siatkoskrzydle (Neuroptera) odbywają prze-
miany zupełne; drapieżne ich i rozmaitego kształtu 
liszki, opatrzone są głową, szczęka mi gryzącemi 
lub szczękami przekształconemi (jak np. u mrów-
kolwa, Myrmeleon formicarius) w potężne obcęgi 
ssące, na brzegu wewnętrznym zazębione; mają   
przytem  oczki, I rożki, trzy pary prawdziwych 
nóg znacznie dłuższych, aniżeli u innych rzędów  
(z wyjąt kiem niektórych chrząszczy)3). Żyją w wo-
dach lub na lądzie i liszki stosownie do tego oddy-
chają skrzelami dychawkowemi lub dychawkami. 
Trzy pierwsze pierścienie ciała, odpowiadające tuło-
wiowi owadu dojrzałego, są dłuższe od następnych. 

Liszki chróścików (Phryganidae) (fig. 14) żyją 
na dnie płytkich wód, wydzielają jak motyle z wargi 
dolnej przędzę, za pomocą której spa jając cząstki 
roślin, ziarnka piasku, kamyczki, skorupki ślimacze 
i t. p. robią sobie rurko wate z obu stron otwarte 
domeczki, z ostat nich wysuwają chitynową głowę 
i tułów opa trzony trzema parami nóg i zapomocą 
nich pełzają, chwytając żywność. Drapieżne lisz-
ki niedźwiadkomuch czyli wojsiłków (Panorpidae) 
(fig. 15), podobne do gąsienic, szczękami  gryzą-
cemi i nibynóżkami opatrzone, żyją w ziemi, liszki 
żylenic (Sialidae v. Semblidae) w wodzie lub pod 
korą drzew, złotosków (Hemerobidae) poczęści  
w wodzie, częścią na lądzie, mrówkolwów (Myr-
meleontidae) w piasku, mianowicie na dnie lej-
ków zrobionych w pia sku, gdzie tak samo jak liszki 
chrząszczy pia skowców (Cicindelidae) czychają 
na przecho dzące owady, najczęściej mrówki, któ-
re ob sunąwszy się, wpadają do dołków i stają się 
ich zdobyczą; opatrzone są one również jak i liszki 

2 tak samo u błonkoskrzydłych, mrówkolwów, złotooków, 
komarowatych i krótkowsych, dwuskrzydłych (bąków, 
ślepni i t. d. z działu diptera orthorapha).
3 Liszki chrościkowatych (Phryganidae) mają na końcu 
ciała dwie nibynóżki, z których każda opatrzona paznok-
ciem.

Fig. 13.
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złotookó w obcęgami ssącemi4), z kształ tu podobne-
mi do cęgów, znajdujących się w tylnej części ciała  
u skórków (Forficula). Szczęki te, przedziurawione 
u szczytu, posia dają  wewnątrz kanalik, za pośred-
nictwem którego soki schwytanej i wyssanej zdoby-
czy dostają się do przewodu pokarmowego liszki5;. 
Liszki dwu ostatnio wymienionych rodza jów posia-
dają przyrząd przędny, umieszczony w końcu ciała, 
otwierający się w mięsistych i skurczliwych broda-
weczkach tuż przy od bycie.

Liszki siatkoskrzydłych prze mieniają się w nie-
ruchome i nieprzyjmujące pokarmu poczwarki, 

częstokroć oprzędem otoczo ne; już na poczwarce 
można roz poznać części składowe przyszłe go owa-
du skrzydlatego (Pupa incompleta Linn.v. Mumia 
coarctataLam.v. Nimpha Latr.). Liszki chróścików 
zapomocą jedwabistej przędzy zasklepiają oba 
otwory, t.j. przedni i tylny rurek, które zamie szkują 
i zamieniwszy się na poczwarki pozostają na dnie 
wód; zachodzi pytanie, jakim sposo bem, skrzydlaty 
chróścik po wylęgnięciu się z poczwarki dostanie 
się na powierzchnię wody, a następnie na powie-
trze, niezamoczywszy skrzydeł? Rurka jest ciężka, 
poczwarka z początku nieruchoma. Otóż ta ostatnia 
zao patrzona dwiema czasowemi mocnemi i rucho-

4 U złotooków (Hemerobidae) obcegi ssące złożone są ze 
szczęk górnych i dolnych (żuchw).
5 Jak już wspomniano przy chrząszczach, takie same 
szczęki posiada liszka pływaka (Dytiscus). 

memi szczękami, może w swem ciasnem wię zieniu 
poruszać rożkami i dwiema przedniemi parami 
nóg; zapomocą szczęk (które pó źniej odpadają) 
robi otworek w jedwabistym zasklepie, przez któ-
ry wychodzi i pływa, po ruszając nogami6); a gdy 
dostała się na po wierzchnię wody, wtedy okrywa 
poczwarcza pęka i owad dojrzały ulatuje; taką po-
czwarkę nazwał Lamark: Mumia pseudonympha 
(Pupa subincompleta, Kirby).

Owady prostoskrzydłe (Orthoptera), do któ rych 
należą między innemi karaluchy czyli karaczany 
(Blattina), świerszcze i turkucie (Gryllodea), koniki 
polne albo pasikoniki (Locustina), szarańcze (Acri-
dina) i skorki (Forficulina) ulegają przeobrażeniom 
zupeł nym; pokrywa ciała form młodocianych nie 
różni się wcale od skóry zwierzęcia doskona łego, 
a kształt liszek, obdarzonych trzema pa rami praw-
dziwych nóg zupełnie przypomina owady dojrza-
łe,  od których się tylko różnią wielkością, brakiem 
skrzydeł, pokryw skrzy dłowych, jakoteż i tem, że na-
rządy  płciowe u liszek nie są zupełnie rozwinięte; 
dopiero w miarę wzrastania ostatnie wykształcają 
się stopniowo coraz bardziej i powstają zaczątki 
skrzydeł (zob. fig. 16 i 17). U niektórych je dnak pro-
stoskrzydłych, mianowicie  należących do oddzia-

łu prostosiatkoskrzydlych (Pseudoneuroptera v.. 
Amphibiotica), jak u jętek (Ephemeridae) i ważek 
(Libellulidae) (zob. fig. 18, 19), różnią się znacznie 
od swych owa dów doskonałych, stale w powietrzu 
przeby wających i posiadają przyrządy czasowe, 
słu żące do oddychania w wodzie i chwytania zdo-
byczy, które tracą w czasie przemiany na owady 
skrzydlate; poczwarki rzeczonych owa dów tem tyl-
ko różnią się od liszek,   że są obdarzone zaczątkami 
skrzydeł 7) i że na pewien czas przed wylęgiem owa-
da doskonałego ża dnego pokarmu nie przyjmują.

Liszki ważek i niektórych tu należących owa-
dów mają oczy złożone z wielu oczek poje dynczych, 
tak samo jak u owadów dojrzałych i różnią się od 
6 Okrywy nóg zaopatrzone są w tym celu rzęsami. 
7 U poczwarek jętek, szcz. w czasie późniejszym, w stanie 
t.z.w. "Subimago", skrzydła te są bardzo długie, tak jak u 
owada doskonałego i jako skrzydła funkcyjonują. 

Fig 14. Przemiany chróścików (Phryganea flavicornis. Pb. 
rhombica, Pb. fusca).

Fig. 15. Przemiany wojsiłki pospolitej. (Panorpa communis). Fig. 16.
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ostatnich tylko wielkością; po siadają one górne  
i dolne szczęki, u jętek roż ki są dłuższe, aniżeli  
u odpowiednich form dojrzałych, gdy u wszystkich 
innych liszek owadzich rożki są krótsze.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje budo wa 
wargi dolnej u ważek; wyobraźmy sobie naszą 
wargę dolną stwardniałą, rogowej konsystencyi  
i przedłużoną ku dołowi aż do koń ca brody, gdzie 
się rozszerza, formując trój kątną płaszczyznę ze-
stawioną (połączoną sta wem) z poprzedniem prze-
dłużeniem, zagina jącą się następnie napowrót ku 
górze i pokry wającą  nietylko usta, ale także i część 
policzków; dalej wyobraźmy sobie do wierzchoł-
ka tej blaszki przyczepione dwie inne wypu kłe i tak 
wielkie blaszki, że pokrywają twarz i skronie cał-
kowicie, a będziemy mieli dokła dne wyobrażenie  
o budowie wargi dolnej tych stworzeń. Dwie wypu-

kłe i zaostrzone blaszki stosownie do woli zwierzęcia 
mogą się otwie rać i w ten sposób odsłaniać twarz  
i gębę; wewnętrzne, z sobą stykające się brzegi 

tych blaszek, zmienionych jakby w szczęki, u nie-
których rodzai są zazębione lub opatrzone kolcami. 
Tak zamaskowana twarz wcale nie  jest pociąga-
jącą, ale prawdziwe a zarazem straszne znaczenie 
takiej maski, prawdziwie piekielnej maszyny, zdra-
dza się dopiero wte dy, gdy jaki owad, kijanka żabia 
lub nawet mała rybka pokaże się w pobliżu. Ma-
ska w stanie pokoju zamknięta, przylega ściśle do 
twarzy, lecz gdy ofiara nadejdzie szybko, otwierają 
się naprzód górne do szczęk podo bne połowy ma-

ski, wystające ponad skronie w kształcie okularów 
końskich, twarz obnaża się, następnie cały u dołu 
zestawiony aparat spada z twarzy, wyprostowywa 
się i jakby ręką chwyta kleszczami zdobycz, którą 
dopro wadza następnie do szczęk i gęby. Trzonek 
całego tego aparatu mogący się wyprostowy wać, 
składa z dwu zestawionych z sobą części, zwanych 
(niewłaściwie) podbródkiem (mentum) i podbród-
kiem niższym (submentum), które tak samo jak 
ostrza scyzoryka mogą się zamykać lub otwierać; 
obie blaszki końcowe są to rzeczywiste szczęki,  
a miano wicie trzecia para szczęk, która, jakto już 
poprzednio powiedziano, nazwaną została (nie-
właściwie) wargą dolną i u wielu owadów jest wy-
suwalną częściowo, lub całkowicie. Mechanizm tak 
skomplikowany drapieżnym liszkom ważek oddaje 
ważne przysługi,,— bę dąc bowiem ociężałemi nie 
mogłyby jak inne owady drapieżne gonić za zdoby-
czą; zwolna więc jak koty, „z miną najniewinniejszą 
w świecie” kroczą a raczej czołgają się ku ofiarze  
i z nienacka ją chwytają. Ponieważ w każdej prawie 
większej kałuży lub sadzaw ce spotykają się podob-
ne stworzenia, warto więc poznać je naocznie.

Liszki ważek należących do rodzaju łątki (Agrion) 
i innych nieodznaczających się wiel kością, od-

Fig. 17. ;* Przemiany  szarańczy   wędrownej. Szarańcza wę-
drowna (Acridium   migratorium),   młode   szarańcze (albo 
„liszki”) i woreczki z jajami. (Wielki nat,)

Fig. 18.

Fig. 19. Liszka ważki (Libellu’a) chwytająca wargą dolną, po-
czwąrkę jętki, pb — podbródek, pb2 — podbró dek, niższy, 1—
blaszki wargi dolnej w postaci szczęk lub cęgów chwytnych. 
(Części składowe wargi dolnej a raczej 3-ej pary szczęk.)
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dychają listkowatemi skrzelami dychawkowemi, 
umieszczonemi na końcu brzu cha i służącemi za-
razem jako przyrządy ste rowe; u łątki skrzela te  
w liczbie trzech ma ją kształt listka koniczyny; więk-
sze ważki oddychają za pomocą licznych blaszek, 
umie szczonych w kiszce odchodowej (odbytnicy)  
i opatrzonych dychawkami.

Liszki i poczwarki jętek również żyją w wo dzie  
z grabieży i w tym celu obdarzone są silnemi szczę-
kami, po bokach brzucha mają po kilka par listko-
watych skrzel dychawkowych, na końcu zaś długie 
szczecinki ogono we; po kilkuletniej bytności w wo-
dzie zamie niają się w poczwarki opatrzone zaczątka-
mi skrzydeł; z ostatnich wychodzi owad dosko nały, 
nieprzyjmujący żadnego pożywienia, gdyż dawne 
uzbrojenie gębowe zupełnie zmar niało (tak samo jak 
u gzów (Oestridae) w rzę dzie dwuskrzydłych); żyje 
więc krótko i po spółkowaniu zaraz umiera.

U bezskrzydłych form tego rzędu (należą cych 
do rodziny szczeciogonków Thysanura, jak rybik 
cukrowiec Lepisma saccharina, widłogon Podura 
— i do rodziny psotników Psocina, jak wesz książ-
kowa Troctes pulsatorius) przemiany prawie nie 
istnieją, rozwój z jajka aż do doskonałego owadu, 
następują cy bez pośrednictwa form odrębnych, jest 
bezpośrednim; liszki ich zmieniają się o tyle tylko, 
że po każdej wylince dostają większą ilość oczek  
i członków rożkowych. Linneusz nazwał poczwar-
ki szarańczy, karaczanów i t. p. „poczwarkami zu-
pełnemi” (Pupae completae) dlatego, że są prawie 
jednoznaczne z owadami doskonałemi; zaś ulegają-
ce już częściowym  przemianom   poczwarki   ważek 
i jętek nazwał „niezupełnemi”. (Pupa semicomple-
ta v.NymphaLam. v. Demi-Nymphe Latr.) 

Owady pluskwowate czyli póltęgopokrywe 
(Rhynchota y. Hemiptera). Liszki ich tak pod wzglę-
dem, kształtu ciała, jak i sposobu życia mało się róż-
nią od owadów dojrzałych; nie posiadają wpraw-
dzie skrzydeł, lecz za czątki takowych zjawiają się 
już po pierwszej wylince w postaci krótkich wyrost-
ków, liszki niektórych pluskiew mają rożki nieco od-
mienne od owadów skrzydlatych; u liszki płoszczy-
cy szarej, zwanej także wodnym skorpijonem (Nepa 
cinerea) rurka oddechowa jest zaledwie widoczna, 
gdy u owadu dosko nałego jest bardzo długa. Nie-
które jednak skoczki (Cicadina) i męskie osobniki, 
należące do rodziny czerwców (Coccina) (fig. 20) 
odbywają przeobrażenia zupełne; nieruchome po-
czwarki ostatnich otoczone są oprzędem. — Mszyce 
(Aphidina), nakłuwając różne części roślin, spowo-
dowują na nich narosty, w których żyją gromadnie 
liszki, do dorosłych mszyc zresztą podobne, niektó-
re są nawet opatrzo ne zaczątkami skrzydeł. Bez-

skrzydłe jesienne samice po zapłodnieniu składają 
jajka, z któ rych na wiosnę wylęgają się skrzydlate 
po kolenia samicze i te bez żadnego uprzedniego 
zapłodnienia w ciągu całego lata rodzą żywe lisz-
ki; Bonnet naliczył dziewięć pokoleń żyworodnych 
mszyc kolejno po sobie w ciągu jedne go lata na-
stępujących i w ten sposób zro dzonych8). Dopiero   
podczas jesieni rodzą się samce i bezskrzydłe sami-

ce, które  po za płodnieniu składają jajka. 
Dziewiczorodne osobniki różnią się od pra-

wdziwych samic nietylko kształtem, barwą i obec-
nością skrzydeł, lecz także i pewnemi właściwo-
ściami organów płciowych i jajek (zarodników), nie 
mają bowiem zbiornika nasiennego (receptaculum 
seminis), a w jaj kach, umieszczonych w bardzo dłu-
gich jajo wodach, odbywa się w miarę wzrastania 
oso bnika całkowity rozwój zarodkowy, kończący się 
wykluciem gotowego płodu. Liszki pluskwowatych  
z oddziału bezskrzydłych (Aptera) do których nale-
żą pasorzytne wszy (Pediculus), wszoły (Mallopha-
ga) i t. p. od owa dów dojrzałych różnią się tylko 
wielkością; przemian zaś żadnych nie odbywają.

Teksty wybrała i przygotowała Maria Smiałowska,  
pomoc techniczna Malwina Kosek oraz Monika 
Szczerba-Kolasa.

8 Sposób ten rozmnażania się zowią "dziewiczorództwem" 
(Parthenogenesis), o czem już poprzednio (przy owadach 
dwuskrzydłych i t.d.) zrobiono wzmiankę: właściwy jest, 
ulegając pewnym zmianom, nietylko mszycom i czerwcom 
ale także owadom do innych rzędów należącym, jak np. 
Psyche z motyli prządówek, niektórym mólom (Tineidae) 
z rzędu motyli; pszczołom, osom, galasówkom i osom li-
ściowym z rzędu błonkoskrzydłych; pryszczycom (Cecido-
midyae) z rzędu dwuskrzydłych, gdzie nawet liszki, zatem 
formy młodociane, nieposiadające wykszałconych orga-
nów płciowych, rodza żywe liszki.

Fig. 21. Przemiany pluskwy drzewnej szarej. (Pentatoma 
grisea), a b — formy młodociane, odpowia dające liszkom in-
nych owadów, e -  forma odpowiednia poczwarce, d — owad 
dojrzały, skrzydlaty.


